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| Religia. 

Niedziela czwarta adwentu. 

Ewanielia u Łukasza świętego 
w rozdziale trzecim. 

Roku piętnastego panowania Tybery- 
usza cesarza, gdy pontski piłat staro- 
stą był iudzkim, a Herod tetrarchą ga- 
lileyskim, a Filip, brat iego, tetrarchą 
itureyskim i trachonickićy krainy, a Li- 
zaniasz abileńskim tetrachą, za arcyka- 
płanów : Annasza i Kaifasza, stało się 

„Słowo pańskie dó Iana, Ziacharyaszo- 
wego syna, na puszczy. I przyszedł 
de wszystkićy krainy, łeżącóy nad lor- 
danem, opowiadaiąc chrzest pokuty, na 
odpuszczenie grzechów, iako napisano 
w księgach mów Izaiasza. Głos wo- 
łaiącego na puszczy: gotuycie drogę 
pańską, uczyńcie proste ścieżki lego. 
Każda dolina uapełnioną będzie, a kaz- 
da góra i pagórek poniżon będzie, i 
mieysca krzywe wyprostuią sie, a dro- 
gi ostre -staną się bitemi. I ogląda 
wszelkie ciało zbawienie boże. 

Wytłu maczenie. 

Czemuto Łukasz S. tyle wymienia 
osób, aby oznaczyć czas, kiedy 
się stało słowo pańskie do Iana? 

Byloto zwyczaiem u dawnych naro- 
dów, że kiedy chciano powiedzieć, kie- 
dy się co stało, to przytaczano znako- 
mite osoby, rządzące kraiem, pod któ- 
rych zarządem się to lub owo stało; iak 
to i u nas pomiędzy ludem dziś ie- 
szcze słyszeć można, gdy mówią: za 
tego lub owego pana, za tego lub owe- 
go proboszcza, stało się to lub owo; 
nie zaś w tym lub owym roku. ‘Ze zaś 
święty Ewangelista tak wielu rządz- 
ców wymienia, to czyni dla tego, aby 
okazał, że wtenczas, kiedy się stało 
słowo pańskie do Iana na puszczy, iuż 
Zydzi nie mieli iednego króla i to wła- 
snego, ze swego rodu, familii Dawida, 
z pokolenia ludy, ale obcych; iuż nie 
byli wolnymi, ale poddanymi cesarza 
rzymskiego, który przez starostów 
swoich rządził wziemi żydowskióy. 
Dla czego zaś chciał Ś. Łukasz to 0- 

kazać, że obcy rządzili Żydami? - 
Dla tego Łukasz święty te obce o- 

soby, rządzące kraiem żydowskim, przy- 
wodzi, aby okazał, że się wypełniło 
proroctwo patryarchy =. ktore byl 
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powiedział na śmiertelnćm łożu, blogo- 

sławiąc zkolei synowi luda; a które 

tak brzmi: „Nie będzie odięte berło 

od ludy, ani wódz zbiódr iego, aż przyi- 

dzie, który ma być posłan, a on będzie 

oczekiwaniem narodów ;* to iest: twoi 

potomkowie, synu luda, będą królami 

Żydowskimi tak dlugo, dopóki nie przyi- 

dzie oczekiwany Messyasz. Berło iest 

znakiem królewskićy władzy ; a wódz, 

czyli buława, znakiem naczelnego wo- 

dza. Gdy stało się słowo do Iana, syna 

soo Mz i iuż i berło i bulawa 

odięte były familii ludy, to iest: iuż 

"wtedy Zydzi nie mieli ani własnego 

króla zfamilii ludy, ani naczelnego 

wodza, ale obcy rządzili i dowodzili 

nimi; a więc iuż był przyszedł czas, 

pokazania się tego, który był oczeki- 

waniem narodów, Messyasza, Zbawi- 

ciela świata, lezusa Chrystusa. 

Coto znaczy: „stało się słowo pań- 

"skie do Jana, syna Ziacharyaszo- 

wego, na puszczy? 
To znaczy to samo, co Pan Bóg roz- 

kazał Ianowi, synowi Zacharyasza któ- 

ry dotychczas prowadził życie pustel- 

nicze, mieszkał na puszczy, aby wy- 

stapil publicznie i ogłaszał Żydom, że 

oto nadszedł czas, w którym się Messy- 

asz, Zbawiciel świata Chrystus, pokaże. 

lak się ma rozumieć owo proroctwo 

Izaiasza: „głos wołaiącego na pu- 

szczy: gotuycie i tam dalóy?* 

łan święty, iakeśmy to juz w prze- 

szłoniedzielnóy nauce czytali, zapytany 

od Żydów, coby był za ieden? odpo- 

wiedział, ze on iest ten sam, o którym 

prorok Izaiasz przepowiadał, że poprze- 

dzi Jezusa Chrystusa, i przygotuie lud 

do przyięcia onego. Izaiasz prorok prze- 

powiadał, że da się słyszeć mąż na pu- 

szczy, wzywaiący lud do pokuty i po- 
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prawy życia, i gotuiący Żydów do go- 
dnego przyięcia Messyasza, tego króla 

niebieskiego, przez którego przyidzie 

zbawienie do wszystkich ludzi. O tym 

mężu prorokuiąc, powiada, że wołać bę- 

dzie, aby ludzie gotowali drogę dla nie- 

go, prostowali ia, rownali; gdzieby była 

niska, wyrzucali, a gdzie zawysoka, 

znosili; gdzie krzywa, prostowali, a 

gdzie nierówna, równali. Co się ma 

w duchownóm znaczeniu rozumieć, nie 

0 drodze ziemskiéy, ale o drodze serc 

ludzkich, o ich usposobieniu ku dobre- 

mu i o ich udoskonaleniu. Tak kiedy 

się mieszkańcy iakiego kraiu spodzie- 

„waią przybycia swoiego króla, wtedy 

wszystkie drogi, któremi do nich ma 

przybyć, uaprawiaią; tak podobnie mie- 

li czynić i Żydzi przed przyiściem Ie- 

zusa Chrystusa; mieli swoie złe życie, 

krzywe, przeciwne przy kazaniom bo- 

skim, poprawiać ; mieli ze serc swoich 

wszystko to wyrzucać, coby się tylko 

sprzeciwiało nauce łezusa Chrystusa ; 

a to przez szczerą pokutę, na znak któ- 

réy mieli być chrzceni od Iana. To wzy- 

wanie. do poprawy życia, było, bardzo 
potrzebne, bo Zydzi w ówćzas byli bar- 

dzo popsuci, i. na wszelkie grzechy wy- 
lani; iakżeby wtakim stanie mogli ga- 

dnie przyiąć i Zbawiciela i lego boską 
naukę, iak ią zaszczepić wsercu, kie- 

dyby to było zarosle grzechami iak 

chwastem rola, odłogiem dlugo leżąca. 

A ztąd dla nas iaka wypływa nauka? 
Oto, że i my, kochani Bracia! ieżeli 

chcemy godnie przyjąć lezusa Chrystusa 
i lego świętą naukę, i znićy korzystać 

na zbawienie duszy naszćy, (a któżby 
tego nie pragnął), mamy nasamprzód 

prostować drogi życia naszego, porzu- 

cać krzywe ścieżki i manowce, które- 

miśmy za grzechem chodzili; mamy się 
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odmienić i przywdziać zupełnie, iak Ś. 
Paweł naucza, nowego na siebie czło- 
wieka, człowieka wedle Boga. A tego 
dokażemy, gdy oderwiemy serca nasze 
od rzeczy światowych, gdy ie wypró- 
Żnimy zzamiłowania złego, a zapełni- 
my zamilow aniem dobrego; gdy okieł- 
znamy namiętności ciała uaszego i nad 
niemi panować zaczniemy, i tak dotrwa- 
my do końca. Wiedy to, wtedy może- 
my być pewuymy, że oglądamy zbawie- 
nie, iakie Bóg zgotował dla tych, co iego 
głosu słuchaią i Iemu wiernie służą. 

Gospodarstwo. 

O pemnożenie mierzwy przez pod- 
ściełanie ziemią pod bydłem. 

, Często się to zdarza, że nie ieden 
gospodarz na zapłacenie podatku, far- 
bierza, szewca, lub na kwartę soli, wy- 
wiezie słomę do miasta; tymczasem by- 
dłu zbywa na sieczce i słańsku. Ito 
nie nowina, że niektórzy gospodarze 
przedaią słomę, niby to na powyższe 
wydatki, a iednakże, gdy o północy 
wracaią zmiasta, nie przywożą zsobą 
ani soli, ani obuwia, ani płótna, ani tóż 
pieniędzy. Gdzież ie podzieli? Oto ie 
Zydek wziął za wódkę. Żona klnie, 
że nie ma ezém osolić; płacze, że zi- 
ma nadchodzi, a dzieci bez obuwia i 

przyodziewku, bo szewc, bez pieniędzy, 
nie chciał wydać bótów, farbierz dru- 
kowanego płólna. Czasem nieurodzay 
na polu. Ledwo się niekiedy tyle sło- 
my zbierze, że się zbiedą bydło przez 
zimę wyżywi, a o przysporzeniu przez 
słańsko mierzwy, to ani myśleć, Dla 
tego grunta ialowe; a po iałowych grun- 
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tach możnaż się dobrych spodziewać 
urodzaiów ? Dobrzeby więc było, gdy- 
by przy małym zapasie słańska, można 
dostatek mieć mierzwy. Wiem ia na to 
sposób, którego iuż nie ieden gospodarz 
zwielką użył korzyścią. Podam go 
wam, mili gospodarze! ale nie wtćy 
myśli, abyście wiecéy słomy przeda- 
wać mogli i częścićy się upiiać, broń 
mnie tego Boże! Słoma zawsze się 
w gospodarstwie przyda, czyto na da- 
chy, czy na sieczkę, czy na gnóy, bo 
tego żaden gospodarz za nadto mieć 
nie może. Podaię wam ten sposób, dla 
tego iedynie, abyście lepiéy mogli wy- 
mierzwiać wasze pola, aniżeli dotąd. 
lakizto iest ten sposób? eto podście- 
łanie bydlu ziemią. Przy czóm tak so- 
bie postępować trzeba: ,,Gdy po ukón-_ 
czonych zasiewach wiesieni lub wiosnie 
i bydło i ludzie są wolnieysi, wtedy na- 
wozi się ziemia zrowów, starych gro- 
bli, nareszcie zkąd można, na kupy 
przed budynki, w których bydło stoi, i 
któremu ma się pościełać. Ziemia ta, 
ile tylko być może, powinna być sucha, 
aby wiele wsiebie wilgoci gnoiowey 
wciągnęła. Zeby za mię tę ochro- 
nić od zmarznięcia w „trzeba ią 
przykryć gnoiem końskim, eo iest nav- 
lepszą rzeczą, lub inném iakióm słań- 
skiem. Ztćy tedy ziemi, dobrze po- 
kruszunéy, podścieła się bydłu, rachu- 
iąc na iednę sztukę iednę taczkę na 
dzień. Można téz i grubiéy podesłać, 
aby na cały tydzień wystarczyło; ale, 
zwłaszcza, gdy ziemia ta wiele wso- 
bie zawiera gliny, gdy iest ciężka, tlu- 
sta, lepiéy codziennie co raz wiecéy 
podściełać, bo wtedy ziemia lepićy się 
zmaceruie. Posławszy ziemią, podście- 
łą się ieszcze cokolwiek igliwia, mchu, 
lub innego iakiego słańska drobnego 
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na wierzch. To wszystko robi się 
wtedy, gdy bydło wypuszcza się w zi- 
mie do poienia, a latową porą na pa- 
stwisko. Im obszernieysza iest obora, 
tem lepszą mierzwa się staie; naymnićy 
bowiem cztery tygodnie powinna leżeć 
pod bydłem, bo tém więcćy nabiera mo- 
cy, im lepićy przedeptaną bywa. Uwa- 
Żać trzeba nadto, aby naymnićy dwa 
razy w tydzień mierzwę, co się pod ty- 
łami bydła nakupia, ku korytu podrzu- 
cić, ponieważ ićy na tyłach naywięcćy 
pada, i zwykle się tamże grubi naścieła. 
Kiedy nareszcie ziemia całkiem gnoio- 
wą wilgocią przeszła, wywozi się ta- 
czką, lub wynosi nosidłami na podwó- 
rze, gdzie nawet dluzéy bez szkody le- 
zeé może, bo się tak prędko nie spali, 
iak czysty gnóy ze slanska słomianego, 
mchu, igliwia lub łabuzia.* Sposób ten - 
odściełania ziemią, zdawać się będzie 

 nieiednemu gospodarzowi za zmudny ; 
* pytam się przecie: któraż praca sa- 
ma się robi? Przez ten sposób oszczę- 
dza się wiele słomy i przysparza gno- 
iu, a bydło stoi sucho, czysto i ciepło. 

Rozmaitosci. 

Maść na odziębliznę. 

Nie ieden w czasie zimy odmrozi so- 
bie ręce i nogi, i nie mało wycierpi bólu, 
a czasem pozbędzie palca u nogi lub 
ręki, przez zaniedbanie rany. Na tę od- 

. ziębliznę, nayproscieysze, vaylepsze i 
 naytańsze iest: następuiące lekarstwo: 
„Bierze się kra lodu i w nićy wydrąża. 
się dołek. Potém urzyna się listek sło- 
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niny, grubości trzygroszówki miedzia- 
néy, i wten-listek natyka się z obu stron 
owsa. Ta słoninka trzyma się na prę- 
ciku nad zapaloną świecą lub łuczyw- 
kiem (drzazgą), tak, aby się owies pa- 
lił i słonina topiła, a topiąc, kapała w do- 
łek, wkrze lodu zrobiony, na którego 
spód kładzie się wprzódy cokolwieczek 
wosku, aby maść nieco tęgości nabrała. 
Maścią takową smaruia się cieniutko pła- 
teczki lniane i przykładaią na odziębione 
miejsce, co rano południe i wieczór świe- 
że, przyczém odziębione rece lub nogi 
ciepło trzymać należy ; a ta maść wkrót- 
ce odziębliznę wyciągnie i rany zagoi.* 

lak sobie poradzić gdy się kto 
oparzy. 

lak skoro się kto oparzy, czyto wa- 
rem, czy rozpaloném Żelazem, czy, go- 
rącym oleiem lub tłuszczem, to natych- 
miast trzeba wziąść zimnéy wody, wrzu- 
cić wnię soli i oparzoną część ciała 
włożyć w tę wodę, nim bąble na skó- 
rze wystąpią. lak się tylko woda roz- 
grzeie, zaraz inna powinno się przyspo- 
sobić, i to się należy tak długo pona- 
wiać, dopóki żadnego znaku oparzeli- 
any nie będzie, co w dwunastu, a nay- 
diuzéy wdwudziestu czterech godzi- 
nach następować zwykło. ITezeli opa- 
rzonćy części ciała nie można w wodę 
włożyć, wtedy się maczaią wzimnéy, 
osolonéy wodzie chusty, i takowe przy- 
kładaią się na oparzeliznę, które ró- 
wnież odmieniać trzeba, iak skoro się 
zaczną rozgrzewać. Bawełna, przy- 
łożona na oparzone ciało, ma także 
bardzo skutkować. 
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